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Zenon Baranowski 

Ukraina systematycznie buduje 
kult zbrodniarzy odpowiedzial-
nych za ludobójstwo Polaków 
i jednocześnie blokuje ekshu-
macje ofiar, żeby świat nie zo-
baczył skali bestialstwa.  
Pochowany w Monachium Ste-
pan Bandera, przywódca ukra-
ińskich nacjonalistów, ma być 
ekshumowany i złożony w Pan-
teonie Wybitnych Ukraińców. 

To nieodosobniony w ostat-
nich dniach wrogi Polsce gest 
naszego sąsiada. Prezydent 
Ukrainy Wołodymyr Zełenski 
podpisał we wtorek dekret na-
dający Oddzielnemu Centrum 
Operacji Specjalnych „Północ” 
Sił Operacji Specjalnych Ukrai-
ny nazwę imienia „Bohaterów 
UPA”. W poniedziałek na Na-

rodowym Cmentarzu Wojsko-
wym Ukrainy pochowano pro-
chy jednego z przywódców 
OUN i czołowych kolaborantów 
z III Rzeszą, Andrija Melnyka.  

„Decyzja Wołodymyra Ze-
łenskiego o nadaniu jednostce 
wojskowej imienia »Bohaterów 
UPA« to skandal. Trudno to 
nazwać inaczej niż demonstracją 
skrajnej niewdzięczności wobec 
narodu, który od pierwszego 
dnia wojny otworzył przed 
Ukrainą swoje granice. UPA 
to symbol ludobójstwa, bestial-
skich mordów na kobietach, 
dzieciach i całych polskich 
wsiach na Wołyniu i w Mało-
polsce Wschodniej” – oświad-
czył w mediach społecznościo-
wych prof. Przemysław Czarnek, 
poseł PiS. * 

Dokończenie na s. 3 

Seria wrogich 
działań Ukrainy
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Rząd chce wprowadzić dopłaty do 
składek emerytalnych artystów 
– Dlaczego artyści mieliby być trakto-
wani według innych zasad? Projekt za-
kłada, że osoby na minimalnej krajowej 
będą łożyć na tych artystów, którzy za-
rabiają dużo więcej – mówi prof. Mie-
czysław Ryba. n Więcej na s. 2 

Haracz na 
pseudoartystów
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Rafał Stefaniuk 

Komisja Europejska ponownie 
próbuje narzucić liberalizację 
handlu z Ukrainą. A to w 
praktyce oznacza narastający 
konflikt z częścią państw człon-
kowskich, które od 2023 roku 
próbują bronić swoich rynków 
rolnych przed napływem ta-
nich produktów spożywczych 
ze Wschodu. Bruksela już 
otwarcie domaga się od Wę-
gier wycofania z jednostron-
nych ograniczeń importowych. 
Jednocześnie wysyła czytelny 
sygnał do Polski i Słowacji, że 
i te kraje muszą otworzyć się 
na pełny import ukraińskiej 
żywności. 

– To jest typowe dla Bru-
kseli: ignorować interes na-
szych gospodarzy i narzucać 
swoją wolę krajom Europy 
Środkowej. Embargo jest ko-
nieczne, bo inaczej dojdzie 
do przyspieszenia destrukcji 
produkcji żywności. Komisja 
Europejska świetnie to rozu-

mie, co tylko potęguje cały 
skandal. Celowo uderza się w 
system rolniczy i spożywczy – 
wskazuje w rozmowie z „Na-
szym Dziennikiem” dr Paweł 
Sałek, poseł Prawa i Sprawied-
liwości, wiceprzewodniczący 
sejmowej Komisji Ochrony 
Środowiska, Zasobów Natu-
ralnych i Leśnictwa. 

Węgierski rząd, kontynuując 
linię znaną z wcześniejszych 
decyzji Viktora Orbána, zde-
cydował się na szerokie em-
bargo obejmujące ponad dwa-
dzieścia kategorii produktów 
rolno-spożywczych z Ukrainy. 
Na liście znalazły się m.in. 
zboża, rośliny oleiste, mięso, 
jaja, miód, warzywa, mąka, a 
nawet wybrane produkty prze-
tworzone. Polska z kolei wpro-
wadziła własne ograniczenia 
dotyczące przede wszystkim 
pszenicy, kukurydzy, rzepaku, 
słonecznika oraz części pro-
duktów ich przetwórstwa. 

Z perspektywy krajowych 
producentów rolna polityka 

ochronna była jednym z klu-
czowych czynników stabilizu-
jących rynek. – Bez tych barier, 
przy masowym napływie ukra-
ińskiego zboża, ceny skupu 
mogłyby spaść jeszcze niżej, 
pogłębiając kryzys dochodo-
wości gospodarstw rolnych – 
mówi nam Edward Kosmal, 
wiceprzewodniczący NSZZ 
Rolników Indywidualnych „So-
lidarność”. Jak dodaje, ogra-
niczenia importowe pełniły 
funkcję swoistego bufora, który 
spowalniał presję cenową i da-
wał rolnikom czas na adapta-
cję. – Problem dotyczył nie 
tylko Polski, ale też całej grupy 
państw tzw. frontowych, które 
znalazły się w bezpośrednim 
sąsiedztwie szlaków eksporto-
wych z Ukrainy. Komisja Eu-
ropejska raz jeszcze wysyła 
sygnał, że ważniejsze są dla 
niej zyski międzynarodowych 
holdingów działających na 
Ukrainie – podkreśla Edward 
Kosmal. * 

Dokończenie na s. 4 

ROLNICTWO

RZEŹ WOŁYŃSKA

Komisja po 
stronie holdingów

ROZMOWA

Naczelny Sąd Lekarski umo-
rzył sprawę dotyczącą rzeko-
mego publicznego rozpo-
wszechniania przez dr. Zbig-
niewa Martykę informacji nie-
zgodnych z aktualną wiedzą 
medyczną. * 

Czytaj na s. 6 

PRAWO

Bruksela naciska, żeby Polska, Węgry i Słowacja wycofały się z embarga 
nałożonego na import części ukraińskich produktów rolno-spożywczych
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Dokończenie ze s. 1
To nie obrona ukraińskiego 

rolnictwa ani troska o intere-
sy europejskich gospodarzy – 
to opowiedzenie się wprost po 
stronie interesów międzyna-
rodowych holdingów działają-
cych na Ukrainie. – Tamtejszy 
sektor rolny w znacznym stop-
niu opiera się na wielkich hol-
dingach, których jest około 100 
i które – często w ramach poro-
zumienia z Ukraińcami – kon-
trolują łącznie od 5 mln do po-
nad 6 mln ha ziemi – wskazuje 
w rozmowie z „Naszym Dzien-
nikiem” prof. Roman Niżni-
kowski ze Szkoły Głównej Go-
spodarstwa Wiejskiego w War-
szawie. Nie są to małe liczby. 
Oznacza to, że ziemia, która 
jest kontrolowana przez mię-
dzynarodowe korporacje, zaj-
muje nawet 25 proc. wszystkich 
gruntów ornych w tym kraju. 
– To właśnie te struktury odpo-
wiadają za większość produkcji 
eksportowej zbóż i roślin ole-
istych. Jasne jest to, że tak duży 
udział obcego kapitału w pro-
dukcji żywności na Ukrainie 
nadaje całemu systemowi wy-
raźnie korporacyjny charakter 
– zaznacza nasz rozmówca.

W zasadzie od 2023 roku, 
gdy rząd Mateusza Morawiec-
kiego wprowadził embargo na 
ukraińskie zboża, trwa wojna 
Komisji Europejskiej z krajami 
frontowymi o pełną liberaliza-
cję handlu z Ukrainą.

– Komisja Europejska konse-
kwentnie dąży do ujednolicenia 
polityki handlowej w ramach 
całej Unii, traktując wszelkie 
odstępstwa jako zagrożenie dla 
integralności rynku wewnętrz-
nego – zwraca uwagę dr Paweł 
Sałek, poseł PiS. Jak podkreśla, 
Bruksela działa według znane-
go schematu: najpierw pojawia 
się oficjalne wezwanie, póź-
niej możliwe są procedury na-
ruszeniowe, a w dalszej kolej-
ności postępowania przed Try-
bunałem Sprawiedliwości Unii 
Europejskiej. – Komisja Euro-
pejska zupełnie ignoruje lokal-
ne napięcia, ponieważ pilnu-
je własnej kompetencji w za-
kresie kształtowania wspólnej 
polityki handlowej – stwierdza 
dr Paweł Sałek. Państwa przy-
graniczne, takie jak Polska, Wę-
gry czy Słowacja, patrzą na ten 
problem inaczej, koncentrując 
się na bezpośrednich skutkach 
napływu towarów na ich rynki 
krajowe.

Twarde stanowisko Węgier
Na tym tle szczególnie twarde 
stanowisko zajęły Węgry. Od 
września 2023 roku obowią-
zuje tam zakaz importu do 25 
kategorii produktów rolnych z 
Ukrainy, obejmujący m.in. zbo-
ża, nasiona oleiste, mięso, jaja, 
miód, warzywa, mąki, a także 
wybrane produkty przetworzo-
ne. Ograniczenia nie dotyczą 
tranzytu, co pozwala na dalszy 
przepływ towarów w głąb Unii 
Europejskiej. Budapeszt argu-
mentuje, że to konieczny me-
chanizm ochrony własnych rol-
ników przed destabilizacją ryn-
ku i problemami z magazyno-
waniem lokalnych zbiorów.

Z perspektywy rynkowej ta-
kie działania przyniosły czę-
ściową stabilizację. W wielu 

segmentach ograniczenie im-
portu z Ukrainy zahamowa-
ło gwałtowne spadki cen, któ-
re wcześniej sięgały nawet 
30-40 proc. Zmniejszyła się 
także presja magazynowa, a 
część ukraińskiego zboża za-
częła płynąć sprawniej tranzy-
tem przez państwa regionu.

Spór o import z Ukrainy 
stał się tylko jednym z elemen-
tów szerszego kryzysu europej-
skiego rolnictwa. Protesty rol-
ników w latach 2023-2024 po-
kazały, że problem nie ogra-
nicza się wyłącznie do konku-
rencji ze Wschodu. – Aktualne 
pozostają problemy związane 
z rosnącymi kosztami produk-
cji, wymogami Europejskie-
go Zielonego Ładu oraz na-
rastające poczucie, że polityka 
rolna Unii Europejskiej coraz 
mniej uwzględnia realia gospo-
darstw w państwach członkow-
skich – podkreśla Edward 
Kosmal.

 
Doraźne rozwiązanie 
Bariery importowe okazały się 
więc rozwiązaniem doraźnym. 
– Pomogły ustabilizować sy-
tuację w krótkim okresie, ale 
nie zastąpiły głębszych zmian 
systemowych, które musiały-
by objąć zarówno mechani-
zmy ochronne rynku, jak i no-
wą architekturę relacji handlo-
wych między Unią Europejską 
a Ukrainą – stwierdza Edward 
Kosmal.

Komisji Europejskiej nie jest 
na rękę to, że kraje członkow-
skie ignorują jej głos. A zatem 
wykorzystano zamieszanie, któ-
re powstało na Węgrzech. No-
wy rząd Pétera Magyara na fali 
ekscytacji po wygranych wybo-
rach zniósł formalnie funkcjo-
nujący stan wyjątkowy w kraju 
związany z wojną na Ukrainie. 
W pośpiechu nie zauważono, 
że równocześnie przestał obo-
wiązywać dekret dotyczący em-
barga na sprowadzanie ukra-
ińskiej żywności. Błędu nie za-
uważyli politycy, ale dostrze-
gli go zwykli rolnicy, którzy 
natychmiast podnieśli alarm. 
Rząd Magyara nie miał innego 
wyjścia i natychmiast wprowa-
dził jednostronne embargo na 
import towarów spożywczych z 
Ukrainy. Komisja Europejska 
również zobaczyła, co się dzie-
je, i zażądała od Budapesztu 
odejścia od embarga.

– Bruksela twierdzi, że spra-
wa jest całkowicie rozwiązana 

na mocy porozumienia han-
dlowego między UE a Kijo-
wem, ale to jest bzdura. Do-
kument nie chroni naszych in-
teresów – jest olbrzymim ukło-
nem w kierunku Ukraińców – 
podnosi wiceprzewodniczący 
NSZZ RI „Solidarność”.

Presja wywierana przez Ko-
misję Europejską w sporze o 
handel produktami rolnymi z 
Ukrainą nie pozostaje bez re-
akcji po stronie Kijowa. Media 
donoszą o entuzjazmie z takie-
go podejścia Brukseli.

Struktura własnościowa 
ukraińskiego rolnictwa pozo-
staje niejednoznaczna i trud-
na do precyzyjnego opisania. 
– Formalnie większość grun-
tów nadal znajduje się w rę-
kach ukraińskich właścicieli, w 
tym zarówno mniejszych rolni-
ków, jak i krajowych grup ka-
pitałowych – wyjaśnia prof. 
Roman Niżnikowski. Jedno-
cześnie w segmencie produk-
cji przeznaczonej na eksport 
rola dużych holdingów, często 
powiązanych międzynarodo-
wo, jest wyraźna i systemowo 
istotna.

W efekcie obraz ukraińskie-
go rolnictwa pozostaje złożo-
ny: z jednej strony jest opar-
ty na krajowej bazie ziemi i 
lokalnych producentach, z 
drugiej – coraz silniej powią-
zany z międzynarodowym ka-
pitałem i globalnymi łańcu-
chami eksportowymi. – Trze-
ba mieć świadomość, że tam 
eksport jest głównie w rękach 
podmiotów międzynarodo-
wych, korporacji, a także oli-
garchów. Jeżeli dzisiaj naciska 
się na usprawnienie eksportu 
żywności z Ukrainy, nie jest 
to raczej działanie zmierza-
jące do poprawy życia ukra-
ińskich drobnych gospoda-
rzy – ich jest coraz mniej. Jest 
ono skierowane na zadowole-

nie gigantycznych grup kapi-
tałowych o różnej strukturze 
własnościowej – zauważa po-
seł PiS.

Jak dotąd Komisja Euro-
pejska nie mówi o sankcjach 
względem Węgier, Polski i Sło-
wacji. Podkreśla, że chce roz-
wiązania sporu w dialogu i za-
ufaniu do rozstrzygnięć przy-
jętych na forum Wspólnoty. W 
przypadku utrzymania przez 
państwa członkowskie jedno-
stronnych ograniczeń Brukse-
la może uruchomić standardo-
wą ścieżkę prawną, począwszy 
od oficjalnych wezwań przez 
postępowania naruszeniowe 
aż po ewentualne skargi do 
TSUE. – Przed wytoczeniem 
ciężkich dział Brukselę hamu-
je jeszcze to, że rolnicy są go-
towi wyjść na drogi i wznowić 
masowe protesty. Opór spo-
łeczny to jedyny argument, 
który trafia do establishmen-
tu UE. Gdyby nie determina-
cja środowiska rolniczego, de-
strukcja systemu byłaby peł-
na – uważa prof. Roman Niż-
nikowski. Z punktu widze-
nia polskich rolników ważne 
jest to, jak do sprawy podej-
dzie rząd Donalda Tuska. – 
Wszystkie karty są dzisiaj w 
rękach koalicji. Może wejść 
w spór z KE albo poddać się 
jej dyktatowi. Mam nadzieję, 
że jako parlamentarzyści po-
znamy stanowisko rządu w tej 
sprawie. Dla naszych rolników 
jest to kwestia fundamentalna 
– akcentuje dr Paweł Sałek.

Powrót do systemu, w któ-
rym podmioty w naszym kra-
ju mogłyby legalnie kupować 
ukraińskie zboże, byłby zabój-
czy dla tysięcy polskich gospo-
darstw. – Niestety, Bruksela 
udaje, że tego nie widzi i nie 
rozumie – konstatuje Edward 
Kosmal. n

Rafał Stefaniuk

Komisja po stronie 
holdingów

ROLNICTWO

 

Bruksela twierdzi, 
że sprawa jest 
całkowicie 
rozwiązana 
na mocy 
porozumienia 
handlowego 
między UE 
a Kijowem, 
ale to jest bzdura. 
Dokument nie 
chroni naszych 
interesów, 
a jest olbrzymim 
ukłonem 
w kierunku 
Ukraińców.

Edward Kosmal 
wiceprzewodniczący NSZZ 
Rolników Indywidualnych 
„Solidarność”
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Powrót do systemu, w którym podmioty w naszym kraju mogłyby legalnie kupować 
ukraińskie zboże, byłby zabójczy dla tysięcy polskich gospodarstw
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